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Kwiaty! natura w wasze stroi się kolory!
Sztuka w swoich obrazach z kwiatów bierze wzory ; 
Córki słońca i ro sy ! ogrodna wam rola 
Siedliskiem. Chciejcie nasze przyozdobić pola.

Ogrody DeliLla, pieśń trzecia.

S a d o w n i c t w o .
D r z e w a  o w o c o w e  z p a t y c z k ó w .

( Z  Przyjaciela  drzew  ow o co w ych J

W  teraźniejszych czasach wydobyto zasta­
rzałe doświadczenie, szlachetne drzewa wyprowa­
dzać, z szlachetnych gałązek w ziemię zatkniętych.

Gdyby się to sprawdziło  , o i le  byśmy p r ę ­
dzej celu dojść mogli. D ług iego  czasu potrzeba 
nim się z ziarnek sadzonego drzewa, z n iego szcze- 
pa, a z n iego owocu doczekamy. Gazeta ogrodnicza 
fi auendorlska mówi o tein z zaufaniem, lecz to 
zagadnienie dotąd jest wątpliwem. Znowu o g ło ­
siły publiczne p ism a , że jakiś ogrodnik w Cze­
ch a c h ,  wtyka zrazy w kartofle ,  te  mu się mają 
udaw ać, i ma mieć całą szkółkę takowych. T o  
po tw ie rdz i ł  pewny członek towarzystwa frauen- 
dorfskiego, oświadczając, iż od dziesięciu lat ma 
takowe drzewa, i d o d a ł ,  ze nie tylko na wiosnę, 
lecz i w lecie, gdy gałązki są liściem o k r \ te ,  tę 
operacyją powtarzać można, ale gałązkę potrzeba 
odłamać z m ie jsc em , z k tórego z przeszłorocz-  
nego urosła d rze w a ,  i z niein wsadzić , z n iego 
bowiem  ma korzen ie  wyrastać.

Zaś P .  Sekler  w tej okoliczności to m ów i:  
D oradzono  owym, którzy prędko do sadów przyjść 
pragną , aby gałązki Z Starem drzewem  odłamy- 
w a l i / j e  sadzili." Z starego drzewa ma się za­
wiązać korzenie , a te gałązki za kilka lat mają 
wyróść w drzewo, które potem można przesadzać.

Ja  , mówi Sekler , tego sposobu na doświadcze­
niu oparty radzić nie mogę , bo  się z trudnością 
takowe drzewa przyjmują , a jeżli się nawet i 
p rz y jm ą , nie wiele stąd dobrego.

Nicby n ie  było poządańszego dla miłośnika 
drzew  ow o co w y ch , nad ten sposób , bo  opera- 
cyja uszlachcenia d rz e w ,  która dwa lata czasu 
za jm uje ,  zupełn ieby  się skróciła. P rędze j byś­
my kosztowali owoców z po tom s tw a , którego-
ojcowie nam smakują. . . .  , . . ,

Ale te d rz e w k a  n ie  tak się ła two udają, jak 
sie komu zdaje. Ze stu tym sposobem posadzo­
nych jeden mi się tylko migdal przyjął. P raw da 
źe sie rozwijają , ale i to bardzo rzadko. L ecz  
z tego słaba p o c ie c h a , bo nędzna nam wyjdzie 
gałązka. Zrazy p rzez  zapomnienie w ziemię wsa­
dzone, nie raz pękają. T o  stąd pochodz i,  że soki 
dojrzałe w gałązce, ogrzane ciepłem , do ruchu 
na chwilę zostały p o b u d z o n e , ale gdy swoje 
działanie skończyły ,  a świeże nie podstąpiły 
bo nie mają korzeni , k tórem iby je z ziemi cią | 
gnąć mogły , giną z g łodu. Ja miałem i takie 
doświadczenie, że owe zrazy pozostałe lego roh^  
w z i e m i ,  i na drug i były z ie lone ,  lecz wycia^ 
gnąwszy ich z ziemi , nie widziałem i śladu za^ 
wiązanego korzonka.

Urządziłem pod nich troskliwie ziemię na g rzę ­
dach , mało z nich z a w ią z a ło  k o rz e n ie , ale gdy 
przesadzone były w ziemię, gdz ie  gnoju m e  było ,  
to  jest sztucznego ciepła, zastanawiały się w g ó rze  
i w dole z wzrostem. Najczęściej udają się patyczki 
z  picrwów, ale i tych sztybrów robić n ie  radzę.

")(
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N atura  p ierw ej po trzebuje  korzenia, jak pnia. 
Każde najmniejsze ziarnbo , bażda z najtwardszą 
łupiną p es tk a ,  skoro się ocuca w egetacyja , p ie r ­
wej puszcza korzenie. Skłonność korzenia p rzy ­
czepiania się do z ie m i ,  z której pożywienia dla 
tego  co po niein następuje dobyw a,  tak jest 
w ie lk ą ,  iż skoro inaczej ziarnko le ż y ,  tak się 
p o chy la ,  aż się  do z iem i dostanie ; tak dalece, 
że wszystkie trudności , k tóre mu zawadzają, p o ­
konywa. Stąd oczyw is ta , że p ierwej powinien 
być k o r z e ń ,  jak pień. T o  pożyw ien ie ,  które 
w  połówkach ziarnek znajduje się , służy mu tylko 
póty za pokarm , poki się ziem i nie u c z e p i ,  i 
z  niej g ru b s z e m , dla pnia potrzebnem pożyw ie­
niem nie zasila się. Każde s tworzenie n im rość 
z a c z n ie , ma już od natury dla siebie p rzygo to ­
wane pożywienie.

Zaś z  owemi patyczkami wcale się inaczej 
dzieje. To  je s t ,  p ie ń  p ierwej jak korzeń. 
T en  p ień  ma zatem dwojaką pracę. Najpierwej 
musi się starać o zachowanie swego b y tu ,  po- 
w tóre natężać siły, aby korzen ie  zawiązać. Łatwo 
poznać można jak ciężka dla n iego ta praca, choć­
byśmy mu silnein ciepłem  inspektowem dopoma­
gali.  W  nim są tylko soki , k tóre miał gdy go 
odejmowano od pnia macierzystego. N ie  mając 
liśc ia ,  bo  tylko oczkami opatrzony , nie może 
mieć z powietrza pożywienia.

Lecz  p rzypuśćm y, żeby mu się udało za­
wiązać korzen ie  i podnośić się , przecież  między 
korzen iem  i pniein , w ielk ie  będzie  n ieporozu­
mienie. P i e ń , który był pierwej jak korzenie, 
z tego małego zasobu k o rzen i ,  które ma z po- 
cz ą tk n , i który d ługo w stanie być m u s i , nie 
może być dostatecznie sokami podsilany; inaczej 
zaś się dzieje, gdy korzenie  p ierw ej się jak pień  
uformowało. Stąd to może pochodzą owe skargi 
na k a r ły , na p igwach uszłachcone , że ich owoc 
coraz drobnieje , że nie są soczyste , że mają ka­
m ienie , że takowe drzewa prędko giną. P rz y ­
czyna tego wszystkiego t a ,  że soki w niedosta­
tecznej ilości podchodzą. Lepiej się udają owe 
owoce, co uszłachcone na odrostkach z k o rz e n i ; 
na nich bowiem są korzen ie ,  sztuka je może po­
mnożyć, gdy rosnące drzewo do najniższych rzu ­
tach przykróca ; i g ł y  p ilnie tego przestrzega, aby 
z pnia odrostki nieszły. To  się samo ma rozumieć 
i o jabłkach św ię to jańsk ich , za podstawy do u- 
szlachcenia d r z e w ,  owoc wydających wziętych-

Ktoby wierzył iż prędzej się doczega celu 
z patyczków, mylnie sądz i ,  o tein przekonywa 
cośmy wyżej powiedzie li .  Lepiej sie trzymać 
starożytnego zwyczaju siać ziarnka, szczepić p łon- 
k^, to rzecz  n ie  zawodna. Dosyć tu mieć na 
pam ięc i ,  jak się z wrzostem Opóźniają patyczki, 
które mają dopiero  formować sobie korzenie.

Są ta c y , co  to n ie  c ierp liw i d ługo czekać 
na o w o c ,  zarzucają , iż uszłachcone drzewa nie 
tak są roskoszne , nie tyle  żyją jak dzikie. Ja 
to  mniemanie nazywam przesądem. Czyteż i tam­
te w lasach sękowate olbrzymy n ie  z ziarnek także 
pow sta ły?  Któż ob liczy ł ich w iek ?  Gdybyśmy 
to chcie li  w iedzieć m atem atyczn ie , trzeba dwa 
gatunki d rzew  ojednyinże czasie, na jednej ziemi 
w  jednakowym k ie runku ,  zasadzić. L ecz  p rzy ­
puszczam , że uszłachcone drzewa nie tyle żyją, 
co d z ik ie ,  czyż nie mamy w  szkółce n ie  p r z e ­
branych na ich  miejsce d r z e w e k !

Jak się powinny szlachetne w isznie obrywać ?
Skarżą się częs to ,  że wisznie w pniu  i g a ­

łęziach  raka dostają , i giną. T ego  przyczyną 
z łe  obrywanie tego owocu. Zwyczajnie rwa ich 
k upkam i, jak są na gałęzi. Tak robiąc , urywaja 
szypułki naw-et macicę drzewną. Co za dziw, 
że tak skaleczone , podpadają owej nieszcześnej 
chorobie . W iszn ie  nie należy tak nie miłośie°rnie 
odrywać, lecz do pół szypułki obcinać ,  a wtedy 
drzewo będz ie  zd ro w e ,  i rodz ić  będz ie  ciągle.

Doświadczony sposób m y szy , i  inne szkodliwe 
zw ierzęta  od ziarnek odstręczyć.

Chcąc usunąć nieprzyjemność, każdemu g o r ­
l iw em u przyjacielowi owoców, gdy widzi, że jego 
ziarnka i pestki, na których w ielkie  zakładał nadzie­
je, p rzez  myszy zniszczone, domieszczam przeciw  
temu sposób, z dotąd znanych najskuteczniejszy:

Miejsce na ziarnówki przeznaczone na stopę, 
i wyże] usłać posiekanemi gałązkami bzu. Poczem  
przekopuje  s i ę , aby to wszystko na spód poszło. 
W te d y  siać ziarnka i p e s tk i , i potem je nakryć, 
gałązkami bzu drobno posiekanego; wtedy p o ­
sianych z ia rn ek ,  żaden się wróg n ie d o tk n ie , a 
p rócz  tego  są zabezp ieczone ,  od gwałtownych 
zmian p o w ie t rz a ,  od ostrych m rozów , od w ie l­
kich u p a łó w , ziemia nie wysycha , w lecie  be- 
dzie pulchną. W  końcu te gałęz ie  zgniją, i dadza 
bardzo pożywne soki dla drzew.

Jeszcze niektóre sposoby przechowywania  
winogron.

Człowiek nie przestaj^ na te in ,  aby sma­
kowitych p łodów  natury używ ał,  wtedy gdy  je 
przedstawia. Lecz czy z p różnośc i ,  czy że lubi 
ł a k o tk i , chciałby je mieć p ie rw e j ,  jak in n e ,  lub 
dłużej mieć na stole jej p łody  przez  sztuko p rzy ­
spieszone, lub później jak zwykle zatrzymać.* Sliwe 
o Bożein narodzeniu z cieplarni przyniesiona 
chociaż o wiele podlejszą w  sm aku, od tej któ­
rą ma w W rześn iu  z d r z e w a , daleko łakomiej 
spożywa. '
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Z pom iędzy sposobów zachowania ow oców , 
dłużej nad ich porę , przytoczę niektóre tyczące 
sie zachowania winogradu. Niektóre a ay Sl? 
żej zatrzymały, potrzebują, aby do nic powi 
nie miało przystępu, inne aby się  w

P° ZbNiektórzy dla zachowania dłużej vvinogradu 
trzymają go  na d rze w ie , aby jak najdoskonalej 
dojrzały grona. Tym sposobem w ie e u r‘ic',k  
wodnistości. W e  W łoszech , gdy długo na drze­
w ie stoją , tak poschną, iż potem do nas w kszta -
cie rodzynków przechodzą. W  naszym kraju ta­
kich doprowadzić nie można ; lecz najdłużej na 
drzew ie stojące, w jesieni o południu zrywać, 
i przechowywać w ch łodnem , suehem miejscu, 
ustawiajac. tak, aby się nie dotykały. D o tego  
przechowania, ani przydatne te , co są wczesne, 
ani o w e , co w iele wody mają. L ecz pozne ma- 
jace dużo mięsa. Inni wiszają grona na sznurkach 
w przewiewnem  miejscu , gdzieby przez całą go- 
dzine słonce wpuszczać można.

Robią i tak , że wiszają grona do gory no­
gami , to spraw ia, że się jagody m e dotykają, 
f  tak trwajaP długo. W tedy trzeba często w to 
miejsce p rzychod zić, i  wszystkie psujące się ja 
g o d y , obrywać. .

Także robią skrzynie, w  których są zerdzie, 
na tych wiszają grona, potem skrzynie piaskiem  
suchym obsypują, grona powinny się  wkład 
obeschnięte.

Także obeschłe dobrze grona, można w po­
p ie le  z winogradu przechowywać tym sposobem: 
Przesiewa się p o p ió ł, rozrabia rzadko, w  tern 
sie maczaja grona, obsuszają; takowe długo się 
nrzech o wuj a Jeż li zaś ich mało mamy kładą
S'e d e sz c z e , l .p .U e .a  skl* 7 ” S ^ S  
W ina prowadzone w wazonach , można d ługo
z wazonami w pokojach utrzymywać.

P o r ó w n a n ie  z im o w y c h  m r o z ó w , \ m^ Z ln 7 c h
n e m i w io s n ia n e m i ,  i je s ie n n e m i ,  n a  w o ln y c h  

w  o g to d a c h  m ie js c a c h .
W ie le  plant nazwanych w ieczno trwałemi

•  ̂ r*rvrł uiebein osłonione ; inne iwytrzymują zim ę pod n da_
otulenia m e potrzebuje Inn t ^  ^
chem przed zimnem się chronią y
sa stateczne, w iec od Grudnia az do Końca Marca, 
trzeba pilnować, żeby planty nie pomarzły. T ego  
sie łatw o ustrzedz można, ale robią kłopot n ie­
przewidziany , pożne wiosniane., i wczesne^je- 
sienne m roży, których przew idzieć m e P °do,£ a; 
M rozy zim ow e w tym tylko przypadku dla plant 
szkod liw e, gdy W nocy silne zimno , a w 
słońce grzeje. D obrze dla p lant, gc y są sm 
g ie ia  dobrze okryte; śn ieg im m e da)e c'® P a’

) v  ^

lecz  sprawia że ciep ło słoneczne nie dochodzi, 

iS O tS ^ " j e : i % r z y c z y n ? , że planty wy-

I ntv nie wymarzają , chociaż i śniegu m e m 
Mocne mrozy mniej szkodzą , jak mierne w Kwie- 
f  lW.in w nocy zapadające., osob liw ie gdy 

u. » Mal“;  n° cJ Największe w państwie 
w d z ie n  c łeP I -  łah  mrozy wczesne jesienne 
roślinnćm szkody, J z . „ bes 'pi ecz. ć,  
i nożne wiosniane. rian.y  uapcp , ,i ,
owemi konduktorami słomianemi, i pr z jać_
dem słońca, gdy noc zimna była, zimnt B

T ro sk liw o ść  o dobrci korę w ie lk ie  nadaje u iy th i .
N ie  można nad to zalecać troskliw ości, o 

utrzymanie czystej kory na drzewach owocowych. 
S  sie nsuie gdy na niej rosną mech, grzyby,

“ d Msz. * , U t e e w ,

U c s  d otogo  szkodliwe 
liznę sprawuje, i utrzymuje? owady ją kaleczf, 
i o zgn iliznę przyprawują. Doświadczenie prze 
konywa , że  owe drzewa najzdrowsze które mają 
piękna, gładka korę, na której a n i  liszaje , ani 
owady zagnieździć się nie mogą; w ie le  ^ ó r e  
sobów utrzymania tego c e lu , Ł ju ch  niektóre

" ^ ‘ o S r o b a n ie  popękanej i nadętej kory, jest 
pow szechnie znajome. L ecz to wymaga w iele, 
m ozoły i jest bardzo kosztownym środkiem ; zas 
lepiej jest takich używać, któremi tego celu z mnie - 
s z y m  kosztem osiągnąć zdołamy. Są przypadki, 
w których obskrobanie jest najdzielniejszym środ­
kiem n. p. gdy zdrzewniała k ora, i potrzeba aby 
do pewnej głębokości zdiętą została.

W apno i glina są łatwiejszem i sposobami, 
i to  mają pierwszeństwo przed obskrobaniem, żc 
bezpośrednie dopomagają w zrostow i d rzew , a 
przytem owady w korze goszczące gubią. Jak 
sie wapno rozrabia opisano wyżej. Trzeba mein 
pień i ga łęzie tak posm arować, żeby nie było  
widać spodniej farby. Pora do tego , jakiesmy 
rzekli, najlepsza jesień. To posinarowąnie zac 10- 
wuje drzewo od zajacy, które się takowyc n .e  
dotykają. L ecz można tę robotę także 1 w CC1® 
przedsiębrać. Lękać się nie mamy, a J 1 
drzewu szkodziło. Można cienkie ga ąz 
i listki nie in p o w le c , zobaczymy ja zyi■ 
beda. N aw et już dogorywające drzewa , gdy jak 
raz wapnem zostaną® posmarowane,  jeszcze się 
przez niejaki czas utrzymają. Nawet jezh pien  
w ygniły, zatkać otwór wapnem, odejdzie. Wapno- 
nie tylko czyści korę z mchu liszajów, lecz ochra­
nia ja także od w ielu chorob , nawet i raka leczy-
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Swoja szczypiącą jnoc wywiera tylko na martwe 
części Kory, zdrowym bynajmniej nie szkodząc.

Jezli na wiosnę wapnem osmarujeiny agrest, 
gąsienice się go nie tkną. To tylko jeden prze­
ciw gąsienicom na agreście sposób.

Miasto wapna, można wziąć g linę , ziemie 
ogrodow ą, i tern osmarować d rz e w o , lecz nie 
taki skutek z tej operacyi.

Niektórzy robią mieszaninę , biorąc trzecia 
część wapna, trzecią g l iny ,  trzecią krowieńcu, 
robią z tego wolniejsze lub tęższe ciasto, i po­
wlekają niem drzewo. Zaś zagniatają je laka Gno­
jową , dodając do tego sadzy z komina, "której 
owady nie cierpią.

Sposób ja k im  R ossyjan ie  w yprow adza ją  jab łka  
i  ś l iw y , i  o słan ia ją  je  od m rozów.
Zimno jest takie koło Petersburga , że go 

mało drzew wytrzymać m oże, nawet i najmoc­
niej otulonych. Zeby tej szkody uniknąć, mówi 
Busch , zacząłem przed dwudziesto laty pewnym 
sposobem drzewa przesadzać , co mi sic dobrze 
udało. Tak je prowadziłem jak drzewa szpale­
rowe, gałęzie stały tylko na dwanaście calów od 
ziemi. Gdy zima sic stanowi, pada śnieg , a im 
silniejsze mrozy nastają, tern obfitszy spada, i drze­
wa okrywa , które -dla tego przy najtęższych m ro­
zach nie nie cierpią. 1 to takie korzyść z tako- 
wego prowadzenia, ze drzewo wszędzie jedna­
kowo rośnie, zatem i owoc wcześniej dojrzewa ; 
drzewa są czyste, owady im nie dokuczają, drzewa 
prędzej rodzą, a wichry ich o woców nie ostrzęsają.

O d o jrza łośc i owoców.
Owoce albo dojrzewają na drzewach, lub 

tez dochodzą zerwane.
Pierwsze są le tn ie , drugie zimowe. 

Dojrzałości owoców są trzy następujące znaki. 
i )  Zmiana farby. Najwięcej owoców, a 

szczego me etne , gdy jaz dojrzewają zmieniają 
swoją farbę, na_ żółte i białe. Sa takie, co i 
dojrzałe pozostają zielonemi.‘ Ta zmiana poka­
zuje się najprzód przy Ogonlui ew ^ oste_
pując, cały owoc obejmuje.

i )  Uginanie się za najlekszem przyciśnie- 
niem. Tego sposobu można doświadczać u tych 
gatunków, które doszedłszy, zieloną farb<. zatrzy­
mują. Inne nie znacznie jaśniejszej nabieraja farby 
jak : sucre v e r te , verte  longue.

5) Nabrzmienie ogonka przy niżSZjtm IV0I1CU, 
gdzie się z roszczką owocową łączy, y y  czasje 
dojrzewania owocu, zaczynają się zatykać i zwę­
żać kanały w ogonku i szypułce , przez które 
owoc pobiera pożywienie. Dążący tamtędy sok 
nie mogąc znaleźć łatwego przychodu, nadyma

kanaliki, i robi sęki na końcu, lak, Że sie od­
łącza na guziki szypułki owocowej, i trzyma sie 
tylko korą. Ta jest od natury wskazana pora 
obrywania. r

Z jesiennemi owocami robić próby o Ś Mi­
chale z zimowemi o Ś. Gallu. P róba zaś \ak  
się rob i:  wziąć owoc za ogonek we dwa palce 
i zruszać niin zwolna. Gdy sic szypułka w koń­
cu , w którym się drzewa trzyma urw ie, obei-
rT d k n °  ńnle' SCe Prze™ e  i jeźli się równo i 
gładko oderw ie , pora obrywania owoców, jeźli 
merowno , jeszcze z obrywaniem poczekać.

Aby  owoce były smakowite, potrzeba doj­
rzałe z rana po obeschnięciu rosy, lub w wieczór 
przed jej napadmeniem obrywać, w upały obry­
wane , nigdy nie będą mieć smaku dobrego.

Owoce trzeba obrywać , a nie otrzepać , a 
to  ̂ w dniu pogodnym. Także trzeba aby tam 
gezie  się składają, ani przyciśnione, ani zgnie­
cione nie były. 6

Niektóre gatunki owoców, mają sobie wła­
ściwe znalu dojrzałości : Loncza , IVinterdorn, 
ainbrety, Jagdbirn, St. G erm ain , wirgulezy etc. 
co w Grudniu dochodzą, wydają swoją dojrza­
łość te rn , że przybierają nieco żółtawa farbę 
ze nieco marszczą się. Jeźli za dotknięciem nie 
ugną się więc dopiero w Styczniu lub Lutym 
dojdą. Jezli IV interdorn  i w tym czasie nie o- 
kazuje znaków dojrzałości, już więcej nie dojdzie 
To się wydarza, gdy w Wrześniu i Październiku 
złe chwile były, i zawcześne zimna wzięły Nai 
później z gruszek dochodzą kol,nary, i zimowe 
C h rystenb irn , oslaima dojrzała marszczy sie tro­
che, zas bergamotte, B u g i, S t. L orin , i M artin , 
dojrzałe zupełn ie , nabierają żółtego koloru.

Zupełna dojrzałość jabłek poznaje sie potem 
gdy się zaczynają marszczyć, potem zaraz gniją’ 
szczególnie renety. Między renetami te sie długo 
utrzymują, co żółkną, i nie marszcza sie." N ie­
które jabłka nigdy się nie marszczą, jako "to d p i ,  
i jabłka rozowe. Są wtedy dojrzałe, gdy zie- 
łona farbę przemieniają w czysta żóita.

Kalwillc są do jrza łe , gdy potrząsnowszy 
jabłkiem , słychac jak się w nim ziarnka ruszają.

Niektóre letnie i jesienne gruszki, trzeba 
oberwać nun do jdą , boby inaczej były bardzo 
mączastemi. L a  m ouille  Louche d ’e te , R oussc- 
ot R eure g r i s , i inne smaczne, wtedy, g ({y 

z drzewa opadają. L a  bellisem d , R oussclo t de 
R hcim s  , owoce jesienne, co o Ś. Michale do 
chodzą, trzymają środek między letnieir.i i z i­
mowemi ; dłużej trwają jak le tn ie ,  a króciej jak 
zimowe, dochodzą od Września aż do Listopada 
//ebrane leżą na swoim łożysku , jeden dwa i 
trzy tygodnie.
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O w o c e  z im o w e  d o p ie r o  o Ś. G allu  sie z ry ­
wają. O d  L is to p a d a  az d o  w iosn ianych  trwają 
m ies ięcy .  Co m ies iąc  in n e  do ch o d zą .  Inne  n a ­
w e t  i w  le c ie  są d o b re .  N a leży  w ie d z ie ć ,  Kiedy 
Które d o ch o d zą  , o czem  wyżej r z e c z o n o ,  i  Każdy 
ga tu n eh  o sob no  złożyć.

T a h ż e  na leży  znać s ię  na ró żn y c h  s topn iach  
do jrza łośc i .  Ż ad en  o w o c  n ie  na leży  p i e c ,  ani 
g o to w a ć ,  n im  d o j r z e j e ,  b o  n ie  ma s m a h u , i 
tahi zd ro w iu  szkod l iw y .

O w o c e  p e s th o w e  na j lep ie j  użyć do Kuchni, 
g d y  zaczynają  d o j r z e w a ć ;  b o  g d y  z u p e łn i e  do j­
r z a ł e  g o tu jem y  , mają smah nu d n o  s łodki,  zamiast 
że  w  p ie rw szy m  stan ie  s ło d ycz  ic h  umiarKowana, 
i ostrość p rzy jem na .

P o n ie w a ż  p e s th o w e  le tn ie  ow o ce  na d r z e ­
w ach  d o ch od zą  , w iec  jah tylho Zaczynają d o c h o ­
dz ić  , o b e rw ać  je. Co się tycze  b rzo shw iń ,  m o ­
r e l i ,  te  na jlep ie j  gdy  ch ło d n e  p o w ie t r z e  obryw ać ,  
zan im  p ro m ie n ia m i  s ło n e c z n e m i o g rze ją  się , i 
p rz e c h o w y w a ć  na ch ło d n e in  m ie js cu ,  a na jlep ie j  
w  loęhach . Z  tych n ie h tó re  św ieżo  pożyw ane  są 
n a j l e p s z e ,  g d y  najwyższy s to p ień  d o j r z a ło ś c i , o- 
s iągnę ły .  In ne  zaś na począ tku  swej do jrza łośc i .  
N a j lep ie j  je  w tedy  ob ry w ać ,  g dy  się ty lho  t ro c h ę  
na og on ku  trzymają. 'Gdy ich  zaś z ogónha o d ­
łamać p o t r z e b a ,  n ie  są do jrza łe .  N i e  p o t r z e b a  
ich  pó ty  na d zew ach  z o s ta w ić ,  aby sam e opadły .

Zaś inaczej t r z e b a  pos tąp ić  z g ła d h ie m r  b r z o ­
skw in iam i , i z nek tarynam i. T e  na jlep ie j  sma- 
hują , g d y  się zdają na p ó ł  u sch łe  , g d y  się m a r­
szczą , gdy  w e w n ą t rz  są ż ó ł t e ,  i od pestk i  o d ­
stają. M o r e le  także są m ą c z n e , g d y  stoją na 
d r z e w ie  do  z u p e łn e j  do jrza łośc i .

O g r ó d  g o  s p  o d a r  s k i.

Sposób robienia dobrych win ow ocow ych, 
do u ży tk u  dom owego.

( C i ą g  d a l s z y . )

D o b r a  r a d a .
J e ź l i ś  czy te ln ik u  zac h o w a ł  m oje  p rz ep isy ,  

bed /. iesz  m ó g ł  sob ie  w g osp o d a rs tw ie  p rz y g o to -  
w ać , jaka b ec zk e  wina , i n ie  b ę d z ie sz  ża łow ał 
m ałych  Kosztów, Które łoży łeś  na sp ra w ie n ie  n i e ­
k tó ry ch  n a r z ę d z i , do  te g o  dz ie ła  p o trzebn ych .  
C hcesz  mieć" d o b re  w i n o , w eź  p rz y d a tn e  ró ż ­
n e g o  ga tunku  o w o c e ,  z b i e r z  gdy  są d o jrz a łe ,  
pos tąp  so b ie  z n ie m i  jah w sk aza łem ; by się 
w  n ich  treść  cukrow a ro z w in ę ła  , stosuj sic do 
t e g o ,  com w y p is a ł ,  n ie  po ża łu jesz  tw e g o  trudu .

W y c is n ie n i e  soku , ma się obejść z na jw ięk­
szą czy s to śc ią ,  do  c zeg o  n ie  używaj naczyń  kru-

ścow ych , ani tych , co są zakwaszone , ani slę- 
ch łych  , ani n ie  czystych.

B e czk i  pamiętaj p rz y sp o so b ić ,  i u trzymyw ać, 
jak nauczałem  , bo  od p rz y z w o i te g o  z  n iem i o- 
bejśca s i ę ,  za leży  skutek tej pracy.

J e ź l i ś  p rzy g o to w a ł  jak t r z e b a  o w o ce  , fer- 
m entacyja sama z s ieb ie  o d b ę d z ie  się d o b rz e ,  
ty lko  ja p r z e d  czasem n ie  p rzeryw aj .  Z  na jw ięk ­
sza p ilnością  , nad tym p rz e d m io te m  r o z w o d z i ­
łe m  s i ę ,  a le  to  jest materyja n ie  w yczerpana .  
J a m  tylko w skazał d r o g ę , k tórą  , gdy się udasz 
b a c z n i e ,  b e d z ie s z  m ia ł i r o z r y w k ę , i  p o le  do 
now y ch  d ośw iadczeń ' ,  k tó re  praktyka nadarzy.

J e ź l i  chcesz  p rę d k o  p ić  tw oje  m ło d e  w ino ,  
i p r z e z  jakiś czas u trzym ać  go  p rz y je m n e m , w ięc  
go  za p om ocą  sztuki wyklaruj.  Chcesz zaś m ieć  
czyste  s t a r e ,  m ocn e  w in o ,  i wszystko uw ażnie  
z a c h o w a łe ś ,  n ie  klaruj go  za pom ocą  sz tuk i,  
zostaw  mu p o tr z e b n y  c z a s ,  samo się z s ie b ie  
w yklaruje .

R ó b ,  co należy ko ło  w in a ,  i n ie t ro szcz  
s ię  o je g o  trw ałość .  J e ź l i  d o b rz e  ko ło  n ie g o  
cho d z isz  , i dasz m u  dwa lu b  trzy  lata czasu, 
aby się ustarza ło , o trzym asz  d o b rą  szklankę wina. 
R o z w e s e l i  się to b ie  , i p ijącym  z to b ą  p rzy jac io ­
łom  s e r c e ,  a w tedy  p ro s z ę  i o m nie  n ie  z a p o m ­
nieć .  Zachow uj tw o je  wina w y r o b i o n e , by  p o ­
w ie t r z e  do n ich  p rzy s tę p u  n ie  miało . P o w ie t r z e  
jes t  śm ie rc ią  win. Z aw sze  u trzy m uj beczką  p e łn ą ,  
a gdy  z niej to c z y s z ,  pam ięta j  ostre  do teg o  
le .kie w ina , w m nie jsze  p rz e tacza ć  beczu łk i  , a 
gdy  już jes t  dość s tare  ściągnij w  bu le lk i .  N ie c h  
b eczka  n ie  stoi d łu g o  n ie  d o lana ,  b ło d h re  wina 
ła tw ie j  to zn ie ść  mogą.

O rd y n a ry jn e  w ino  z o w o ców  u trzy m u je  s ię  
d o b rz e  kilka l a t ,  a jeź l i  ro k  b y ł  d o b r y ,  i k i l ­
kanaście. Im  s ta r s z e ,  tein są z d ro w sz e ,  i balsa- 
miczn ie jsze . "W eź ty lko  s to so w ne  ga tunki jab łek ,  
o trzym asz  w ino  czyste ,  a p o d łu g  ga tunku  o w oców , 
os trze jsze  lu b  s ło dsze  , lecz  b a rd z o  p rzy jem n e .

N ie  żałuj cukru ,  k tó ry  syp iesz  do m oszczu ,  
wszak go  nazad  o d b ie r a sz  w  teg o śc i  trunku. M asz 
d o b re  ga tunki g ru s z e k  , a te  "oberwiesz do jrza łe ,  
i p o te m  jakiem o p isa ł  je s zcze  ich  usposobisz , iż  
treść  cukrow a w n ich  sie ro zw iąże  ; w tedy  m ożesz  
to b i e  o sz częd z ić  c u k ie r ,  używając w miejscu je g o  
syropu  z g ru sze k  z ro b io n e g o .

J a  n ie  łu b ie  w in  sztucznych, są kosz tow n e ,  
a p rz e c ie ż  n ie  to", co p raw dziw e. J e ź l i  zas masz 
do teg o  o c h o to ,  postąp  sob ie  jak to  p ism o n a ­
ucza , miej p rzy  tein c ie r p l iw o ś ć , i d o p u s c , b y  
się o w e  w ina  postarzały-

g o n k l u z y j  a.
P rzy gan iano  mi z  w ie lu  m ie js c ,  Że moją 

w iad om o ść  z taka nabytą  m o z o l ą , tak szcze rze  i
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prawdziwie ogłaszam. Byli i tacy, Którzy widząc, 
ze nie poprzestaje trudnić się fabryka w in , mieli 
podejrzenie , ze może nie szczerze wynurzyłem 
się. N iech ostatni doświadczą , a przekonają się 
o swoim mylnem zdaniu. Pierwsi nie zastanowili 
się nad tern , ile to jest lu d z i ,  co n ie  mają spo­
sobności robienia sobie w in ; prócz, tego nie 
wiedzieli, że odtąd zajmuje się zobieniem szam­
pana musującego, który przez syroje szczegól­
niejsze przymioty,' będąc zdrowiu ludzkiemu po­
żytecznym , dla swego smaku, swojej czystości, 
musowania, taką sobie powszechnie zjednał sła­
w ę ,  iż go okolicznie zapisują. Zgoła w całej 
Monarchii pruskiej nie ma miejsca, gdzieby go 
nie znano. N ie  zaniecham jednak zupełnie, robić 
win owocowych. Może się wydarzy, że gdy 
dalej będę moje doświadczenia ciągnął, odkryję 
coś takowego , co moją robotę bardzo wydosko­
nali. T e  nowe wynalazki, jeżli będę szczęśli­
wym doczekać dalszego wydawania niniejszego 
pisma , nie ochybnie , w nim domieszczę.

W iedząc  z doświadczenia , jak dobrze jest 
mieszać różne gatunki owoców, przemyślam, w ja- 
kiejby ilości można pomieszać jab łka , gruszki, 
porzeczki, agrest, maliny, aby z tej mieszaniny 
coś dobrego otrzymać.

Muszę tu w końcu jeden błąd wyświecić. 
Doszło, moich uszu, że się ludzie  krzyw ią, że 
wino z jabłek wcale co inszego, jak wino z gron. 
Lecz czyż czyste zdrowiu ludzkiemu dogodne 
wino z owoców, nie masz mieć swego właści­
wego smaku i zapachu ? Czyż ten nie może być 
d o b ry ,  chociaż do wina nie podobny? Malin- 
n ik i , dereniaki ,  wiszniaki, m io d y , mają i za­
pach i smak od win odrębny , któż im odmówi, 
że są przewybornemi trunkami ? Czyż, wino z o- 
woców ma dla tego swoją wartość , że do tego 
lub owego wina z gron podobne?

(Ciąg dalszy n astąp i.)

O g r ó d ,  k w i a t o w y ..

G a r d e n i a  f l o r i d a .
Pochodzi z wschodnej Indyi i z Rapu, krze\* 

wiecznotrwały, piękny jak młoda pomarańcza, 
z eliptycznemi , wielkiemi pojedyńczeini, bia- 
łemi, pachniącemi kwiatami, jak nasza róża ogro­
dowa., Ta planta jest bardzo delikatną płantą 
cieplarniową. Jest  najpiękniejszą plantą.pokojową, 
która nawet Wołkomeryją g a s i , jeżli jest z pe ł­
nym kwiatem. Sadzi się w ziemię ogrodową, 
lecz na wierzchu trzeba ją świeżem gnojem ob­
łożyć, Ciągle rośnie, rozwija liście, zaś kwiat 
uajpierwej pokazuje się, na niskich gałęziach. Gdy

kwitnie, mocno ją podlewać. Zimą może stać 
w pokoju między podwójnemi oknami. Gdy już 
wazon zape łn i , przesadza się w większy. Pod 
niebem źle ją trzymać, bo tępo rośnie, i nikły 
kwiat wydaje, Najlepiej udaje się w cieplarni 
w korze garbarskiej, gdzie  ją trzeba często pod­
lew ać , i w cieniu utrzymywać. W  zimie lubi 
żeby miała światło, i letnią wodę ; lecz wtedy 
dopiero podlewać, gdy wazon zupełnie wyschnie.

Rozmnaża się przez odkładanie, tym sposo­
bem, jak i goździki ; lecz potrzebuje czasu trzech 
miesięcy , nim korzenie dostanie. Kupować tę 
płantę nie inaczej, aż gdy ma pączek na kwiat, 
bo potrzeba w iedz ieć , że dopiero w szóstym 
roku kwitnie.

Ogrodnicy i tak ją flancują : W  Kwietniu 
wsadzają krzak w inspekt, przykrywają oknami, 
zacinają gałązki jak u goździki w ,  i flancujn.

Inspekt powinien być bardzo gorący, ziemia 
bardzo tłusta i żyzna,

W o l k o m  e r  y  j  a.
Clerododron. Ta planta rodem z Japonii, 

wyrasta do wysokości ośmiu s top , ma wielkie 
p iękne , c iem no-zielone liśc ie , a na końcu ga­
łęzi , okazują się w L ip c u , najprzepyszniejsze 
okólkowate kwiaty. T e  śię składają z wielu po­
jedynczych r ó z , tak dużych jak r u b e l , każdy 
kwiat jest p e ł n y ,  białości iśniącej z cieniem bla­
do - różowym.

Bardzo zachwyca będąca w kwiecie, bo 
w wieńcu ciemno-zielonych liści,  wystaje ów 
kwiat przepyszny, niebiański wydający zapach, 
bo łączący razem wonią jaśminów, hyjacyntów, 
róż, i tuberozów.

Wołkomeryja jest bez sprzeczki najpierwsza' 
planta pokojową. Zaś z nią tak się obchodzić'i 
przez zimę mo: e stać w pokoju, takim gdzieby 
się mróz nie zakradł, przed oknem. Polewa 
się na raz mocno, lecz z podlaniem póty należy 
czekać, póki wmzon nie  wyschnie.

W  Lutypi lub Marcu, trzeba jej dodać świeżą 
ziemię „ i gnoju , nie obnażając korzeni. Potem 
stawi się w ciepły pokój przy oknie , coraz się 
mocniej podlewa. Nie potrzebuje wolnego po­
wietrza , najmniej w gorącu mglistem do 2ggo 
stopnia Reamura.

W  Lipcu wszystkie gałęzie wydają po kilka 
kwiatów. “ ■

P .  Kinnpost , który się chwali, że ma naj­
piękniejsze Wolkomeryje , °tak z nią postępuje : 
Utrzymuje ją w ziemi tłustej lekkiej. W alecie  
podlewa ją niekiedy laka „ z gnoju gołębiego. 
Wazonów dobiera stosownej wielkości. Na wiosnę 
przesadza w świeża ziemię, i obcina gałazki do.
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dwóch oczek. W  Kwietniu przenosi na okno, 
gdzie ją trzyma na słońcu do dziesiątej godziny 
przed południem. Podlewając, trzyma się tego 
praw idła , żeby zawsze była w ilgotną, nigdy 
mokrą.

Z korzenia puszcza poros tk i , z nich przez 
odebranie rozmnaża się. Można ją także jak 
goździki ablegierować.

Stare krzaki obcinają się na wiosnę, aż do 
ostatniego oczka przy korzeniu. Tym sposobem 
odmładnia się krzak, który puszcza dwie odnogi.

Jeźli zaś krzak słaby , ucina się po środku, 
poczem wypuści dwie odnogi.

Ablegry kwitną drugiego roku, zaś wyrostki 
z korzenia, już w pierwszym kwiat wydają.

Kto ma szklarnię, może ją w Kwietniu wsta­
wić tam w korę garbarską. W  Czerwcu będą 
kwiaty przepyszne. Lecz najlepiej ją w pokoju 
utrzymać. Lubi tłustą z ie m ię , i podlewanie.

Pasifiora incarnata.
Potrzebuje żyznej lekkiej z iem i; gdy rośnie, 

wiele w ilgoci, gdy spoczywa, mało. W  lecie 
stoi na wolnein powietrzu , na zimę trzeba ją do 
szklarni przechować; kwiat ma wielki z purpu­
rową koroną, w środku brzegi blado-fijoletowe, 
czarnem obciągnione kołem.

Pasifiora glauca.
Potrzebuje żyznej lekkiej ziemi, i takowego 

co powyższa obchodzenia. Ma kwiat biały z ob­
wódką iijoletową , na której b ia ły , jakby z piór, 
wieniec. Ten kwiat pachnie. Wszystkie passy- 
ilory rozmnażają się z gałązek , ale potrzeba, 
żeby gałązka była kolankiem.

Asclepias carnosa.
Liście tej planty mają taki kształt, jak liś­

cie pomarańczowe, lecz są grubsze, mięsistsze, 
bardziej soczyste, nie można ich zgiąć. 'W ierzch­
nia ich strona ciemno-zielona błyszczącą, nakra- 
piana cętkami koloru srebra. Te cętki okazują 
się dopićro, w pewnym wieku liści. Spodnia część 
liści jasno - zielona , bez glancu i owych cętków. 
Ta planta wydaje najprzód chmieliny, na których 
niekiedy okazuje się pierwej kw ia t , jak liście. 
Pączki są najprzód szpiczaste, czerwoniawe, po­
czem płaszczą się i rozwijają. Każdy kwiat po- 
jedyńczy, podobny początkowo do białej w cie­
liste wpadający gwiazdy, w którego środku wy­
stępuje kanmv-ynowy guzik. Kwiaty są mięsiste 
jak liście, i jakby z wosku zrobione. Mają za­
pach do lilij podobny, i trwają dni czternaście. 
Pierwszych dni osin , z rana szczególnie, poka­
zują się na nich krople krzystalowe, które, gdy

promienie słońca na niego uderzą , błyszcząr do 
zachwycenia. Kwiat bywa dość duży, nie opada, 
jak u innych kwiatów, na koronie zawiązują się 
nowe kwiaty. Tak przez cały rok aż do Listo* 
pada kwitnie., Asclepias rozmnaża się z gałą­
zek ,  w jakiej bądź porze roku. Dla niej mały 
wazon dostateczny. Niektórzy co cztery dni dają 
pod nia w miseczkę wody, lecz to nie potrzebno. 
Podlewać należy jak najrzadziej, przez całą zimę 
nie potrzebuje podlewania. Jak się listki kurczą 
podlać, zaraz się wyprostują. Nieprzyjacielem tej 
planty jest zimno. Zimą może słońca nie wi­
dzieć. Ziemia powinna być pod nią tłusta, lecz 
zdaje się , że najwięcej z powietrza wyciąga po­
żywienia.

Lobelia fu lgens.
Ta,planta dopiero roku 1810 z Mexyku do 

nas przybyła. Przepych jej kwiatu, zwrócił na 
siebie powszechną uwagę; a że łatwo daje się 
rozmnażać, miłośnicy kwiatów rozkrzewili ją 
w swoich ogrodach. Zimą przechowuje się w wa­
zonach; na wiosr^*albo się zostawia w wazonach, 
albo w grunt idzie. Tak pielęgnowana, wypuszcza 
główną łodygę pięć stop wysoką , a czasem przy 
niej mniejsze poboczne.

P. Hidges lak ją zaleca pielęgnować : W  Paź­
dzierniku brać odrostki z korzenia, wsadzić w mały 
wazon, i w połowie Stycznia przenieść w zimny 
inspekt. W  połowie Lutego przesadzić w więk­
sze wazony, w końcu Marca i na początku Kwie- 
nia, znowu przesadzić. Na początku zaś Maja, no 
raz trzeci. Gdy po ostatniem przesadzieniu ® -  
rzenie się bardzo wzmocniło, przenosi się do 
oranźeryi, gdzie stoi aż zakwitnie. Gdy się za­
biera do kwitnienia, i w ciągu tegoż, trzeba ją 
wilgotnie utrzymywać, a najlepiej podstawiać pod 
nią miseczki z wodą. Ziemię lubi złożoną, z czę­
ści żółtej lub brunatnej g liny , z części ziemi 
z przegniłych l i ś c i , i z części piasku.

Yucca gloriosa.
Ojczyzną jej jest Kanada i Peru. Lubi dobrą 

lekką piasczystą z iem ię , ciepłe na słońce wy­
stawione miejsce. Gdy ciepłe lato, trzeba ją 
pilnie podlewać, zaś w zimie mało wilgoci po­
trzebuje. Kwitnie, gdy planta dosyć urosła , co 
drugi lub trzeci rok. Jej korzenie z długich 
składaja sie odnóo- trwa przez wiele lat, w mło­
dości wydaje tylko’ liście. Te z czasem od spo­
du opadaja, poczem okazuje się na dwie stopy 
wysoki, jakreka gruby p ień , który na wierzchu 
ma koronę z liści. Liść jest ostry , kształt ma 
szpady, na brzegach g ładk i , na końcu ma kolec. 
Z korony strzela na jedną lub dwie stop długi, 
prosty pręt na kwiat, który w górze w kształcie
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p i r am id y  w y g l ą d a ,  ma łuski  i  wyda je  mnós two  
p i ę kny ch  o b w i s ł y c h ,  w  kształcie  t u l i pa na ,  na dó ł  
spada jących kwia tów ,  maj ących p u r p u r o w e  p r ęg i .  
J u kka  jes t  wy t rwa ł a ,  n i e d e l i k a t n a .  W i e c i e  stoi  
w  o g r o d z i e ,  w  z imie  w  szklarni .  W  Ang l i i  na 
suchym g ru nc i e  wyt rzymuje  z imę ,  na w o ln em  p o ­
wie t r zu .  U  nas kwi tn i e  p r z y  koń cu  Maja p r z e z  
dn i  cz te rnaści e.  J e s t  t rwa ł a  p r z y  p r z y zw o i t e m  
s t a r a n iu , może  częs to kwitnąć.  Rozmna ża  się 
z nasienia , p r z e z  r o z e b r a n i e  ko rze n i  , p r ze z  od-  
r o s t k i ; l u b i  z i em ię  t łustą z piaskiem.  O jej użytku 
n i c  do tąd  n i e  wiemy.  Kra jowcom jej os t re  kolce  
m og ą  być p rzyda tne .  M o ż e  z  n ich  mają naczyni e  
jakie d o m o w e  , m oż e  o r ę ż ,  do odpa rc i a  napaści .

K a l e  7i d a r  z o g r o d o w y .

Od 5go  do  i 2go  L is to p a d a .
Przy k r yw a  się w ino g ra d  i fig3 . obcinaj* sie 

o r zec hy  włoski e.  Kalaf iory i sa ł aty,  k tór eśmy 
w  inspek t  włoży li ,  p r zew ie t r za j ą  się p rzy  p ięknej  
po rze .  P r z e k o p u j e  się z i e m i a ,  składa s ie na 
kupy  gnoj  koński  , zakładają magazyny ziemi .  
Kwia ty  w ie cz n o t rw a ł e  p r zykrywa ją  sie l i śc i em-  
g o z d z i k i ,  co się d o b r z e  w korzen i ł y ,  stawić pod 
szk anką p r zy  oknie .  Osob l i ws ze  goźdz ik i  ida 
na l eze  z imowe.  Aw ry ku ły ,  co mają w  g ru n c i e  
z i m o w a ć ,  s t rz edz  od w ie lki e j  wi lgoc i .

R O Z M A I T O Ś C I .

Ob ciele k w ia ty  długo św ieżo  przechow yw ać.

Hwiatek ofiarowany od ukochanej  o s o b y ,  p o d an y  
z slodkicm usmie 'chcm, z spojrzeniem figlarnem , sprawia 
nic raz , że o  c a łym  zapom inam y świecie.  Zachowanie 
k w a t ó w  nie jes t  tak ła tw o  r z e c z ą *  jak się komu zdaje.  
Dotąd są zdania p odz ie lone ,  czy się lepiej w  p i a s k n , czy 
w  wodźie zachow nją .  Czy je  w ys taw ić  na dobroczynne 
w p ły w y  słońca i pow ie trza .  S adza ,  że te  g w a ł to w n ie ,  i 
na turze  p rzec iw n y m  sposobem  rozdzielone f la n c e , tak p o ­
trzeba t r ak tow ać ,  jak  p lan ty  w  dobrem zdrowiu będące. 
Ale w  gruncie odłączenie ich od pnia m ac ie rzystego , u- 
mieszcza j e  w  stanie  cierpienia ; należy się więc z niemi 
o b c h o d z ić ,  jak dotkniętcmi słabością.

O  to tu  istotnie idzie, zachow ać tenże sam stopień 
c ie p ła ,  jakiego flance z k tórych w z ię te ,  do miernego u- 
t a y m a n ia  , k tóry stanowi spokoju  bliski,  potrzebują .
▼ Ale że to trudno  oznaczyć dla buk ie tów  z różnych  

składających się k w ia tó w ;  sądzę ,  mówi W e is n ia n n ,  że 
dla największej części plant ciepło do 10 stopni dostateczne.

Ca ły  fundament p rzy  ich zachowaniu polega na tern, 
aby  j e  od zbytniego drażnienia c ie p ła ,  zimna powietrza,
i zbytniego światła ochraniać. W iele  kwiatów utrzymuje 
si9 , gdy je  wkładamy w  naczynia napełn ione wodą de­
szczową , dłużej jak w na tura lnym  stanie.

. . .  W.a,e.z7  P r?-ylćm, co dwadzieścia cztery godzin wode 
odlewne , i końce zawsze na no w o  przyciąć, a to dla tego’ 
z.e (ziarniste części w ody  zatykają g o ,  ‘w ięc wilgoć nie 
tnoze do góry  p os tę pow ać .

W i j u  z naszych czytelników widziało k w ia ty , które 
zupe łn ie  w y s c h łe ,  zatrzymały kształt i kolor. T ę  sz tukę  
mają, za wielką tajemnicę Ale tu tajemnica wiele traci; 
skoro  się d o w ie m y ,  ze tylko mało kwiatów posiada tako- 
w ą  własuosc , gdy się pew n y m  sposobem postąpi.  T akow e 
mają r a n u u k u ly ,  gnofah je ,  i niektóre inne. Z temi co 
mają wiele so k o w ,  takowe obejście nie  uchodzi .  Róże 
tahźe zasuszyć nie można.

A b y  k w ia ty ,  które do tego są u sposob ione ,  mogły 
byc z a ch o w an e ,  i w  swoim czasie zmartwych wsta ły tak 
postąpić  n a l e ż y .- ’ *

Postarać się o bardzo drobny  su c h y ,  | eC7 j be7 
p ro ch u  piasek. Po tem  m ieć  naczynie tej Wysokości abv 
się planta w  nie zmieściła ,  i nadto miejsce p o z o s ta ło . 
Ucina się kwiat ,  zachow ać się m a jący ,  w  czasie swojego 
zupełnego rozw iu ien ia , gdy oseoh ł  z r o s y ,  i p rócz  tego

kilka godzin b y ł  na słońcu. W  naczynie  syp ie  sie tyle 
p ia s k u ,  by  się nim d ó ł .n a  kilka cali z a k r y ł , po tćm  jedna 
ręką t izym a się kwiat ob rócony  łodygą do góry ,  druga 
ręką sypie  się zwolna piasek w  naczynie ,  te się zwolna 
p o t r z ą s a ,  aby  wszędzie ró w no  osiadł. G d y  już wszystko 
z asy p an o ,  postawić naczynie w  m ie jscu ,  coby  miało 60 
stopnie ciepła podług R e a u m u ra ,  tak zostawić p»™ sześć 
lub  osm d n i ,  po  k tórych się dobyw ają .

Lada na cuchnienie z gęby.
, '*ez*' l.° . * nla początek z nie czyszczenia zębów,

p łucząc je  dekoktem ch in y ,  lub wodą w a p ie n n ą ,  u t rz y ­
mując  je  po tem  c z y s to ,  p o z b y ć  się można tego cuchnie-  
ma. i.ecz jezli to złe z wewnętrznej  pochodzi p rzyczyny  
to jes t  gdy z śmierdzące j ju c h y  w  żołądku , lub w  kisz! 
kowy.il  kana le ,  lub z odchodów  zastarzałego szlamu ro-
z 3w eVV  t ,nęiowl.e w m edycynie  b ieg l i , zalecaja proszek 
z w e g h  l ip o w y ch ,  w zamknięte.,,  naczyniu p o w l ó r m e w y  
palonych .  Tego  proszki, brać codzieu s<csć ' Y 't  
kwintla , a mniej lub w ię c e j , podług wieku i ta n ic h  t  
hcznosci . Zaś po kilku dniach tej kuracvi  m i  '

ćhoc 'aż leodr|S |W°  nat P rzcc7y " czenie ż o łą d k a , b o V e g h d  choc,aż oddala zgnile pow ietrze  z kiszek —  i p rzez no
W.ększone działanie ich rzeczy z nich obce w y S a g a ,  n?e' 
ma w sobie tej s i ł y ,  ab y  stolcem to wyprowadził® i po ­
zo , .  uje w  kiszitach, po łączony  z owemi treściami. Pod 
pada jący  tem u z ł e m u , powinni się wystrzegać mięsa i 
tak,ego p o ży w ien ia ,  co się nie ła tw o  trawi. P roszek  zaś 
ow  w ę g lo w y , po trzeba  w  zamknięte,,,  naczyniu b y  do 
mego zew nętrzne  pow ietrze  nie miało p rzy s tęp u ,  p rzecho-

W y b o m y  pognój.
Ch.emik Parkcs doszed ł ,  że sól kuchenna, nie ty lk o  

je s t  w y b o rn y m  pognojem dla d rzew  i p la n t ,  lecz że ie 
jeszcze broni od o w a d ó w , i tahowo gubi. Wziąć cześć 
s a h t t / , dwie szęści soli kuchennej , i razcin to  stopić G d v  
ta massa o s ty g n ie , wlać na to lOście kw art  wody. '

Herbata w  F rancyi.,
, . ,. W  południowej F rancy i ,  różne gatunki herba ty  chiń 

s J rozmnożono. D am y w  P a ryżu  należace do pićrw* 
szego tonu ,  u trzym ują  w pokojach  i szklarniach n ,»łe‘ 
drzewka herbaciane .  I o już  jes t  bardzo w y tw ó rn ie , kiedv 
Damą.dając herba tę ,  każe w nieść  drzewko do salonu « , , ,«  
dehkainemi rączkami kwiat o b r y w a ,  i ze świeżego robi

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G a j c c k i .  —  Drukiem P i l i c r o w s k i m .


